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ćwangeia na Święio Wielkanocne. 


Onego czasu Marya Magdalena i Marya Jakóbowa 
i Salome nakupity wonnych olejków, aby przyszedłszy na- 
mazały Jezusa. A bardzo rano pierwszego dnia x Szaba- 
tów przyszły do grobu, gdy już weszło ałońce i mówity, 
między sobą: kto nam odwali kamień odedrzwi grobowycu? 
A spojrzawszy, obaczyły odwatony kamień, albowiem był 
bardzo wielki. A wszedłszy w grób, ujrzały młodzieńca 
siedzącego po prawej stronie, ubranego w szałę biaią, i 
zdumiały się, który im rzekł: Nie lękajcie się: Jezusa 
szukacie Nazareńskiego ukrzyżowanego. Wstał, nie masz 
Go tu; oto miejsce, gdzie Go położono. Ale idźcie, po- 
wiedzcie uczniom Jego i Piotrowi, iż waa uprzedza do Ga- 
filei. Tam Go oglądacie, jakom wam powiedział. 

Sw. Marka roxdziałe XVL wiersz, 1—7, 


Najmilsi ! 

W całym świecie chrześciańskim rozbrzmiewa uroczysty; 
a radosny Śpiew: „Wesoły nam dziś dzień nastať’. Ucie- 
chy też i wesela wszędzie pełno. Święta bowiem wielkano- 
cne są uroczystością ponad wszystkie uroczystości, napeł- 
niają one dusze nasze niewysłowioną radością, jakiej inne 
święta nie dają. A to weseie, tę radość czuć na każdym 
kroku. Oto domy Boże, które na czas postu pozbawiono 
wszelkich ozdób, przybrały się na nowo w oznaki wesela, 
a wierni spieszą do nich z wesołem „,,Alleluja na ustach, 

bracia drodzy ! radujmy się więc wszyscy, bo to dzień 
chwaiy, tryumiu — to dzień Zmariwychwsiania Zbawcy na- 
szego. A tę radość w duszach naszych spotęgujemy, jeżeli 
przypatrzymy się bliżej okolicznościom, wśród których 
Chrystus Pan z grobu żywy powsiał. 

Niedaleko od miejsca ukrzyżowania, pod górą Kalwa- 
ryi, Józef z Arymatei miał w swoim ogrodzie w skale wy- 
kuty grób zupeinie nowy. W takim grobie spoczęło w piątek wie 
czór zawinięte w prześcieradla ciało ukochanego Pana na- 
szego, Jezusa Chrystusa. l nim zmrok ziemię przysłonił, 
Pan nasz odpoczywał już w jej wnętrznościach, w grobie, 
przy którym czterech stanęło strażujących żołnierzy. Starsi 
żydów syci zwycięstwa, a spokojni o swą władzę i zna- 
ezenie zasiedli do uroczystości szabatu. Dzień sobotni prze- 
szedł w milczeniu i spokoju. Uczniowie Jezusa spędzili go 


tylko w niepokoju i smuiku. „.siewiasty natomiast: Marya 
Magdalena, Marya, matka Jakóba, i Salome, wierne swemu 
Mistrzowi, ani na chwilę nie odstępowały Go myślą. Po- 
sługując przyszły z Nim do Jeruzalem i tu były obecnemi 
przy Jego męce, śmierci, a wreszcie i przy złożeniu Jego 
ciała do grobu. Otóż te wierne służebnice przemyślują tc- 
raz, jakby jeszcze umarłego uczcić mogły. Widziały wpra- 
wdzie, że Józef i Nikodem, składając ciało Jezusowe do 
grobu, namaścili je wedle zwyczaju wonnościami. Dlą nich 
to jednakże nie wystarczało. Miłość bowiem szczera, praw- 
dziwa, czego sama nie uezyni, wszystko jej jest niedosta- 
tecznem. Ułożyły więc między sobą, aby nakupić drogi 
maści i wonności różnych i z brzaskiem dnia pójść do gro- 
bu ukochanego Pana i ciało Jego jeszcze raz namazać. We 
wieczór więc, po skończeniu szabatu, przysposobiły potrzeb- 
nych wonności, na drugi dzień, to jest we wielką niedzielę, 
wcezas rano ruszyły w drogę. Prawdziwe to były służiebnice 
Pańskie! Jakze mam wychwalić zabiegi wasze i starania, 
ezcigodne niewiasty? Nie lękacie się ani utraty grosza. nie 
wstrzymuje was spanie, nie odstraszają ciemności nocy, ni 
też złość starszych żydów, ani żołnierzy przy grobie stot- 
cych. Tak jest! Kto Bogu prawdziwie służyć pragnie, nie 
go nie powstrzyma: ani troski życia, ani głód, ani więzie- 
nie. Dozwół, Panie miły, abyśmy Ci wszyscy tak służyć 
umieli, Niewiasiy owe idąc, mówiły. w drodze między sobą: 
„kto nam odwali kamień ode drzwi grobowych”. kiety 
do grobu przyszły, słońce już wstało, wesołe i jasne. Fod 
jego okiem cały Świat ożył, mariwe skały nawet barwy do- 
stały. Wesel się słonko: Pan bowiem twój i stwórca żmar- 
twychwstał ! Oto grób, w którym spoczywając spał: próż- 
ny, kamień przy wejścia odwalony. Widok ten przeraził 
niezmiernie przybyłe niewiasty: Marya Magdalena pierwsza 
zobaczywszy odwalony kamień grobowy, a imyśląc, że grób 
sprołanowano i zeń zabrano ciało Jezusowe, krzyknęja z bo- 
leści i co tchu wraca się do miasta a biegnie do Piotra 
i Jana, uczniów Jezusa. Cóż się tu stało? gdzież są Żot- 
nierze? Któż śmiał naruszyć pieczęcie i kamień odwalić 
grobowy? A ciało Jezusowe — gdzież się podziało? „„Uia 
wczas rano, nim dzień zaświtał, mówi Ewangelia św., stało 
się wielkie drżenie ziemi. Albowiem anioł Pański zstąpił 
z nieba i przystąpiwszy, odwalił kamień i siedział na nim. 
A było wejrzenie jego jako błyskawica, a odzienie jego jako 
nieg. A od bojaźni jego stróże przestraszeni są i stali się 
jakoby umarli” — a przyszedłszy ze strachu do Siebie, ucie- 
li. Piotr i Jan dowiedziawszy się od Maryi Magdaleny o 
otwarciu grobu, „biegli oba pospołu, a on drugi uczeń 
wyścienał Piotra i pierwszy wszedł do grobu. A schyliw- 
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Bzy się, ujrzał leżące prześcieradia. Przyszedł tedy Szyinon 
Piotr. idąc za nim i wszedł w grób i ujrzał prześcieradła 
leżące: i chustkę, która była na głowie jego, nie 4 przeście- 
radiy położona, ale osobno zwinięta na jedno miejsce. Na- 
tenczas wtedy wszedł i on uczeń, który był pierwszy przy- 
szedł do grobu i widział i uwierzył . Słowo to zostawił 
nam na piśmie Jan św. ewangelista, który wiasnytni- utź.- 
ma wszystko oglądał. Dwaj uczniowie tedy znaleźli grób 
pusty, jak im Marya Magdalena opowiedziała. Nie przeszło 
im jednak przez głowę, aby Chrystus Pan mógł w ciele 
swoim zmartwychwstać, „albowiem jeszcze nie rozumieli, iż 
potzeba było, aby on wstał zmariwych. Obejrzawszy v szy- 
stku, w Zamyślenia wielkiem, smutni i nicspokojni. wrócili 
do domu. Marya Magdalenia przyszła znów poraz drugi do 
grobu a płacząc przy nim stała. Wiem spojrzała w gróbau 
aż tu „ujrzała dwóch aniołów w bieli siedzących, jednego 
u g.owy a drugiego u nóg, kędy polozone bylo ciało Jezu- 
sowe. Rzekli jej oni: niewiasto, czemu płaczesz? Rzekia 
im: iż wzięto Pana mego, a nie wiem, kędy go położono . 
A to rzekłszy, obróciła się w tył, gdyż zdało jej sie, że 
ktoś za” nią stanąż — i ujrzała Jezusa* zmartwychwstałe- 
go. Wesel się Magduieno, że pierwsza oglądasz teraz Źba- 
wicieia ! Tyś pierwszą namazała ciało Jego na pogrzeb — 
pierwsza Go też widzisz ze snu śmierci wzbudzonego. Bic- 
gnijże copredzej do uczniów i tę wesołą zanieś im nowinę! 
A kiedy Marya Magdaiena powtórnie pobiegia do miasta, 
wróciły inne niewiasty a towarzyszki Maryi Magdaleny da 
grobu Zbawiciela, które cały przeszukały ogród, myśląc, ża 
w nim musi być gdzieś ciało Jezusowe ukryte. Co się zaś 
dzia:o tymczasem przy grobie, wcale o tem nie nie wie- 
działy. Stojąc u wejścia grobu, rozmawiały, a oto dwaj 
mężowie stanęli przy nich w szatach pięknych i rzekli: ,„Je- 
zusa,* który ukrzyżowany jest, szukacie? Nie masz go m: 
albowiem powsta, jako powiedział.” „Prędko idąc, dodali 
aniołowie, powiedzcie uczniom Jego, iż powstał, Tedy wy- 
szły prędko z grobu z bojaźnią i radością wielką, bieżąc, 
aby opowiedziały uczniom Jego.” A oto Jezus potkał się 
z niemi, mówiąc: ‚Bądźcie pozdrowione.' A one przystą- 
piły i ujęły nogi Jego i pokłon Mu uczyniły. Tedy im rzekł 
Jezus: „Nie bójcie się; idźcie, oznajmijcie braci mojej. aby, 
poszli do Galilei, tam mnie ujrzą.” Magdalena i inne nie- 
wiasty wszystko opowiedziały uczniom, ci wszakże wiary 
im nie dali. Ewangelia powiada, że „zdały im się jako 
plotki te slowa, i nie wierzyli im.  Piolr wszakże jeszcze 
raz poszedł do grobu '. Tymczasem gruchnęła wieść w Ca- 
łej Jerozolimie, że Jezus zmartwychwstał. albowiem nie- 
którzy ze stróżów przyszli do miasta i oznajmiłi nyc lniej- 
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szym kapłanom wszystko, =% się stało. Wieść o zmartwych- 
wstałym Jezusie całe przekaciała miasto. Podawano ją z ust 
do ust, z uomu do domu. Jedni słuchali jej z przerażeniem, 
inni z gniewem, a inni jeszcze z radością. Ruda starszych 
zbiegła się naprędce, przyzwano i żołnierzy. Jakże myśli- 
cie, Najmilsi? — co oni teraz zrobią, prawdę poznawszy? 
Może błąd swój uznają i naprawią go a Panu. Jezusowi się 
pokłonią i uznają Go za Mesyasza, za Boga, za Zbawcę 
swego. — Nie nasze to doczekanie! Ich złość, ich przewrot- 
ność nie dowoli im tego kroku. ,„,Powiadajcie, tak uczą 
onych Żołnierzy, a dali im wiele pieniędzy, iż uczniowie 
Jego w nocy przyszli i ukradli Go, gdyśmy spali.” O gilu- 
piu złości i ślepoto ludzka! Jeżeli spali, to jakże widzieć 
mogli, a jeżeli nie spali, to czemuż wykraść ciało Jezuso- 
we dozwolili? Gdyby mieli za krajcar rozumu, pewnieby 
takich bredni głosić nie dozwolili. Kara to już Boska, kogo 
bowiem Bóg chce ukarać, rosum ma odbiera. 

Zmartwychwstanie Pańskie jest podstawą wiary Chry- 
stusowej. Rozumiała to już dobrze starszyzna Żydowska, 
albowiem kiedy domagała się strżeżenia grobu Zbawcy na- 
szego, tak mówiła do Piłata: „Panie, przypomnieliśmy so- 
bie, że ten zwodziciel żyjąc jeszcze, powiedział: po trzech 
dniach zmartwychwstanę. Przeto rozkaż, aby snadź nie 
przyszli uczniowie Jego i nie wykradli Go, a potem nie 
mówili: powstał zmartwych. Ten ostatni błąd byłby gor- 
Szy niż pierwszy.” Tak jest! powstanie Jezusa z grobu 
jest pieczęcią na potwierdzenie Bóstwa Jego. Zostawmy 
jednak dowody na zmartwychwstanie Jezusa wrogolu wia- 
ry katolickiej. My, słudzy Chrystusa Pana, raczej weselny 
się, obchodząc Wielkanoc, pomnąc na słowa św. Pawła apo- 
stoła: ,,A jako w Adamie umierają, tak i w Chrystusie 
wszyscy ożywieni będą. Tuszę zaś, że przy łasce Bożej powsta- 
liśmy wszyscy, że w ciągu postu wielkiego oczyściliśzny 
siç z grzechów naszych. Wytrwajmy i przeto w życiu spra- 
wiedliwem, bo kto „wytrwa do końca, ten zbawion będzie.” 
Pracujmyż przeto wytrwale ną drodze cnoty, postępujmy w 
doskonałości chrześciańskiej, zwalczajmy mężnie wszelkie 
przeciwności. Słabe zaś siły nasze krzepmy łaską Bożą, 
której szukajmy u Zbawiciela, bo on umarł za grzechy na- 
sze, a dla zbawienia naszego zmartwychwstał. Amen. 
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